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Porządkowanie archiwum

N a początek  zagadka. O k im  m ożna nap isać  w ten  oto sposób:

Bohater tej książki jest pisarzem wysoko cenionym, a jednocześnie prawie zupełnie 
nie znanym. Jego proza artystyczna funkcjonuje w wąskim, by nie powiedzieć: elitarnym 
gronie znawców, wzbudzając najwyższe uznanie, ale, co znamienne, tylko sporadycznie 
staje się przedmiotem szczegółowych studiów.

C złonkow ie ta jnego  bractw a w ie lb icieli p isarza  zapew ne daw no m ają za sobą 
lek tu rę  pozycji, z k tó re j pochodzi zacytow any fragm en t. P rzyw ołana ch a rak te ry ­
styka zn a laz ła  się w pracy, k tó ra  zo stała  w ydana w ram ach  serii Archiwum emigracji. 
Źródła i materiały do dziejów emigracji połskiej po 1939 roku. A sym ilacja lite ra tu ry  
em igracy jnej przebiega stopniow o, g łów nie w kręgach  akad em ick ich , ale naw et 
tam  pe łna  m apa godnych  u trw alen ia  zjaw isk  nie zo stała  jeszcze opracow ana 
i ciągle da leko  do w kroczen ia  w fazę podsum ow ań i s ta b iliz a c ji1. Tym  donioślejsze 
i w arte  bacznej uwagi w ydają się w szystk ie próby  zm ierza jące  do zm iany  is t­
n iejącego  s tan u  rzeczy. N ależy  do n ich  n iew ątp liw ie książka  A leksandra  M adydy 
Zygmunt Haupt. Życie i twórczość literacka2, z k tórej pochodzi przytoczony  na 
p oczątku  fragm ent.

Pozycja ta , jak pisze a u to r  we Wstępie, n ie p re ten d u je  do m ian a  m onografii (co 
m ógłby sugerow ać ty tu ł rozpraw y). S tanow i ona raczej podyktow any po trzebą

1' Por. glosy w dyskusji Czy możliwy jest bilans emigracji?, toczonej na lamach kwartalnika 
„Kresy” 1997 nr 3, s. 150-167.

2/ A. Madyda Zygmunt Haupt. Zycie i twórczość literacka, Toruń 1998 (seria: Archiwum  
emigracji. Źródła i materiały do dziejów emigracji polskiej po 1939 roku, 
pod red. S. Kossowskiej i M. A. Supruniuka, t. 7).
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chw ili i ak tu a ln y ch  m ożliw ości zb ió r podstaw ow ych u sta leń  p rzyda tnych  w  d a l­
szej p racy  in te rp re tacy jn e j. A utorow i chodzi p rzede  w szystk im  o uporządkow an ie  
dotychczasow ej w iedzy o p isa rzu , zap rezen tow an ie  bezsprzecznych  faktów  d o ­
tyczących jego życia i tw órczości o raz  o d k łam an ie  narosłych  n iep o ro zu m ień  i n ie ­
ścisłości spo tykanych  w is tn ie jących  ju ż  op racow an iach , czyli w  rozproszonych  tu  
i ów dzie a rty k u łach  i recenzjach . W  m niejszym  zaś s to p n iu  zd radza  M adyda zacię­
cie an a lity czn e , raczej n ie  k o n cen tru jąc  się na  bezpośredn im  b a d an iu  zarów no po­
szczególnych utw orów  Z y g m u n ta  H a u p ta , jak  też ich ogólnej wymowy. A utor 
św iadom ie  rezygnu je  rów nież ze w skazan ia  ew en tualnych  kontekstów , za pom ocą 
k tó rych  dałoby  się, być m oże, poszerzyć is tn ie jącą  perspektyw ę in te rp re tacy jn ą , 
tra k tu ją c  to jako  zadan ie  na  przyszłość. T o  zaw ężenie prezen tow anej p ro b lem aty ­
ki pozw ala au to row i skup ić  się na  kw estiach  e lem en ta rn y ch , k tó re  w ym agały  rze­
czyw iście upo rządkow an ia . M ożna z rozum ieć  i przy jąć tak i p u n k t w idzen ia , 
zw łaszcza że ze sw oich in ten c ji A leksander M adyda tłum aczy  się we Wstępie, lo ja l­
n ie  up rzed za jąc  o zak resie  po ruszane j w  rozpraw ie  p rob lem atyk i. Jed n ak  n iem al 
czysto  spraw ozdaw czy  c h a ra k te r p racy  pozostaw ia uczucie  n iedosy tu .

O b szar badaw czych za in te resow ań  A leksand ra  M adydy  w yznaczają trzy  głów ne 
rozdziały , z k tó rych , obok  Wstępu i Zakończenia , sk łada  się rozpraw a. Porządek  
m yślow y p racy  o d b ija  się w  ty tu łach  poszczególnych jej części: Biografia, Wioczach 
krytyki, Twórczość literacka.

W  ro zd z ia le  p ierw szym  badacz  w o p a rc iu  o d o s tęp n e  m u  m a te ria ły  d ro b iazg o ­
w o p rzed s taw ia  ko le je  życia  Z y g m u n ta  H a u p ta . Z ależy  m u  p rzed e  w szystk im  na 
z a p re z e n to w a n iu  b io g ra fii tw órczej au to ra  Pierścienia z  papieru, co, zw ażyw szy 
n a , z jedne j strony , skąpe  ź ró d ła  in fo rm ac ji, zaś z d ru g ie j -  is tn ie n ie  pokusy, by 
z rac ji a u to b io g ra fic zn eg o  c h a ra k te ru  tw órczości H a u p ta  p rzy  re k o n s tru k c ji jego 
życ io ry su  w ykorzystyw ać tek s ty  lite ra c k ie , n ie  jes t w cale zad an iem  łatw ym . 
W  do tychczasow ych  o p raco w an iach  fak ty  z życia a u to ra  Pierścienia zpap ieru  p o ­
daw ano  zw ykle w o p a rc iu  o no tk ę  b io g ra ficzn ą  sp o rząd zo n ą  p rzez  A rth u ra  
H a u p ta , syna p isa rza . M adyda  rozszerzy! i zw eryfikow ał część szczegółow ych in ­
fo rm ac ji tam  zaw artych . U s ta le n ia  do tyczące  b io g ra fii p isa rza  b ad acz  s ta ra ! się 
do b rze  u d o k u m en to w ać . W ykorzysta! w  tym  ce lu , obok  w sp o m n ian e j n o tk i, do ­
s tę p n ą  m u  k o re sp o n d en c ję  H a u p ta , n ie lic z n e  w ypow iedzi sam ego p isa rza  i osób, 
k tó re  się z n im  zetknę ły , o raz  w ie le  m a te ria łó w  h is to rycznych . D u żo  m ie jsca  a u ­
to r  rozp raw y  pośw ięci! k o n tak to m  H a u p ta  z M ieczysław em  G rydzew sk im  i Je ­
rzym  G ied ro y c iem . P odk reś li!  zw łaszcza w ie lk i w pływ , jak i na  o s ta teczn y  k sz ta łt 
n iek tó ry ch  o p o w iad ań  tw órcy  Pierścienia zp a p ieru  w yw ar! zn an y  z p ed an ty czn o - 
ści i n iezw yk le  sk ru p u la tn e g o , a czasem  naw et bezce rem o n ia ln eg o  pod e jśc ia  do 
p u b lik o w an y ch  tekstów  re d a k to r  lo n d y ń sk ich  „W iadom ości” (na ich lam ach  p i­
sa rz  gości! na jczęśc ie j). W skazał rów nież  ro lę , jaką  w p ro p ag o w an iu  tw órczości 
H a u p ta  odeg ra! re d a k to r  „K u ltu ry ”, w ydaw ca jedynej k siążk i p isa rza , k tó ra  u k a ­
za ła  się za jego  życia.

A leksandrow i M adydzie  zaw dzięczam y także w iedzę o p rzedw ojennym  do ro b ­
ku  H a u p ta . W praw dzie  nada l in try g u jąco  jawi się sp raw a p isarsk iego  d e b iu tu , ale
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o lw ow skich la tach  tw órcy, k iedy  ów d e b iu t n as tąp ił, w iem y już n iem ało 3. P rzy  re ­
k o n stru o w an iu  tego ok resu  życia H a u p ta  badacz n ie  m ial pełnego  d o stęp u  do 
lw ow skiej p rasy  (z kon ieczności ogran iczy ł się ty lko do zasobów  po lsk ich  b ib lio ­
tek), lecz i tak  nak reśli! szeroką  pan o ram ę  życia lite rack iego  we Lwowie la t trzy ­
dziestych , w skazał w arte  uw agi z jaw iska i wytyczy! tym  sam ym  głów ne k ie ru n k i 
ew en tua lnych  przyszłych poszukiw ań . T o  sam o zresztą  jest w idoczne w dalszej 
części ro zd z ia łu  pośw ięconego b iografii Z ygm un ta  H au p ta . C ały  czas a u to r  roz­
praw y p rezen tu je  sw oje u s ta len ia  ze św iadom ością, że in fo rm ac je  dotyczące za ­
rów no przedw ojennego , jak  i pow ojennego  okresu  życia i tw órczości p isa rza  zo­
s taną  być m oże jeszcze w przyszłości poszerzone, poszerzone jed n ak  w ram ach  wy­
tyczonych  już ścieżek. W  jak ie jś  m ierze  badacz sam  zresz tą  po p rze ta rty ch  przez 
sieb ie  sz lakach  się po rusza , część bow iem  z poczynionych  obserw acji zaw arł on 
w opub likow anych  w cześniej a rty k u łach 4, k tó rych  treść  zosta ła  zm odyfikow ana 
ty lko w n ieznaczny  sposób na uży tek  książk i. W sp o m in am  o tym , poniew aż po­
d o b n ie  sp raw a w ygląda w p rzy p ad k u  d rug iego  rozdz ia łu  p racy, w całości pośw ię­
conego recepcji tw órczości H au p ta . O  ile jed n ak  w łączenie  w tok  w yw odu poczy­
n ionych  k iedyś u sta leń  na tem at faktów  b iograficznych  jest w pełn i u sp raw ied li­
w ione i n ie  m oże budz ić  zastrzeżeń , o tyle przy  zastosow aniu  podobnego  zab iegu  
w d ru g ie j części rozpraw y pojaw iają  się zasadn icze  w ątpliw ości.

P isząc o recepcji, n ie  m ożna ogran iczać  się jedyn ie  do p rzyw ołan ia  sfo rm ułow a­
nych n iegdyś w niosków , trzeba rzecz rozpatryw ać, nie pom ija jąc  ak tu a ln e j p e r­
spektyw y. Tym czasem  rozdzia ł W  oczach krytyki n iem al n iczym  n ie  różn i się od a r ­
ty ku łu  opub likow anego  przez  A leksand ra  M adydę parę  la t tem u  w tom ie  „Wiado­
mości” i okolice. Szkice i wspomnienia^. Badacz prze ją ł naw et zasadn iczy  u k ład  po­
p rzed n ie j w ersji szkicu; b ib liog rafii n ie  um ieści! na końcu  pracy, ale w brew  stoso­
w anej p rak tyce  dołączy! ją do drug iego  ro zd z ia łu  w postaci Aneksu, co sam o w sobie 
w ydaje się pom ysłem  n ie fo rtu n n y m . O czyw iście zestaw ien ie  p rezen tu jące  k siąż­
kowe w ydan ia  utw orów  H a u p ta  i w ypow iedzi krytyków  na tem at tw órczości p isa ­
rza zosta ło  przez M adydę u zu p e łn io n e6, ale w sam ym  tekście , p rzedstaw iającym

y  Dzięki ustaleniom A. Madydy wiadomo już z całą pewnością, że Haupt nie debiutował 
w 1938 roku, jak przyjęło się podawać w opracowaniach dotyczących jego twórczości. 
Najwcześniejszy tekst, do którego udało się badaczowi dotrzeć, pochodzi z początku 
1937 roku, ale nie jest wcale wykluczone, że istnieją utwory drukowane wcześniej. Na ten 
temat zob. A. Madyda Zygmunt H a u p t..., s. 25-26 oraz A. Madyda Lwowskie lata 
Zygmunta H aupta, „Kresy” 1996 nr 2, s. 99-108.

4' A. Madyda Lwowskie la ta ... oraz tenże Nieznane opowiadania Zygmunta Haupta, „Fraza” 
1997 nr 4, s. 22-24; zob. też opublikowaną w tym samym numerze „Frazy” recenzję 
Pierścienia z  papieru pióra A. Madydy Haupt krajowy, (s. 198-201).

A. Madyda Krytyka o twórczości Zygmunta H aupta, w: „Wiadomości” i okolice. Szkice 
i wspomnienia, red. i oprać. M. A. Supruniuk, Toruń 1995, s. 61-83.

6// Choć i tak można mieć zastrzeżenia co do jego kompletności (por. przypis 9). Ponadto, 
właściwa Madydzie skrupulatność nie znalazła odbicia w bibliografii opublikowanych 
przez Haupta utworów. Zawiera ona jedynie publikacje książkowe, tymczasem
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zarys recepcji, n ie  znalazło  to  raczej w iększego odb icia . W  g ru n c ie  rzeczy badacz 
pow iela sw oje daw ne u s ta len ia , w prow adzając jedyn ie  n iew ielk ie  zm iany  lub  po­
praw ki o czysto kosm etycznym  cha rak te rze  (jak  um ieszczen ie  podrozdziałów  
w inne j ko le jności czy n ieznaczne  m odyfikacje  ich  ty tu łów ). Z m ian y  te podyk to ­
w ane są często  tro ską  o precyzję; na p rzyk ład  H a u p t w książkow ej w ersji szkicu  
jest nazyw any n ie  „au to rem  Szpicy”, ale „ au to rem  Pierścienia z  papieru” (słuszn ie , 
bo to  jedyny  książkow y zb ió r opow iadań  p isa rza , sam odzie ln ie  p rzez  n iego skom ­
ponow any7). N ato m iast w n ieznacznym  tylko s to p n iu  M adyda sk u p ia  się na now ­
szych propozycjach  in te rp re tacy jn y ch  lub  choćby uw zg lędn ia  sam ą ich  obecność. 
Polem izow ać m ożna z w yrażoną przez badacza  op in ią , że

Obecnie nic nie wskazuje na to, by liczba wypowiedzi o prozie Haupta miała się rady­
kalnie zwiększyć. Pojawienie się w następnych latach [po roku 1994 -  M. M.] kilkunastu 
artykułów, esejów i szkiców, napisanych przeważnie przez zawodowych badaczy literatu­
ry, nie zapowiada renesansu mody na prozę autora Pierścienia z  papieru, tym bardziej że 
pierwsza oficjalna edycja tego tomu przeszła bez większego echa.8

M am  w ątpliw ości co do tej diagnozy. P rzecież  n ie  sposób n ie  zauw ażyć doko­
nującej się na naszych oczach zm iany  sy tuacji. T rudno  pow iedzieć, czy radykaln ie , 
ale z pew nością liczba tekstów  o tw órczości H a u p ta  zw iększa się, czego dow odem  
sam a p racy  M adydy  (za chw ilę dalsze p rzykłady). Z kolei o p ub likow an ie  przez 
W ydaw nictw o C zarne  w 1997 roku  Pierścienia z  papieru n ie  spo tka ło  się w cale 
z m ałym  odzew em , jedenaście  naliczonych  przeze  m n ie  recenzji w renom ow anych 
czasop ism ach  to  w ynik  chyba n iem ały9. N ie o sta tystykę  tu  jed n ak  chodzi,

przydałoby się również sporządzić osobną -  nawet jeśli miałaby ona być niekompletna -  
listę tekstów rozproszonych w czasopismach, zwłaszcza że badacz wielokrotnie się na nie 
powołuje i odsyła do nich w przypisach. Poza tym, dużym ułatwieniem przy korzystaniu 
z pracy byłoby również uwzględnienie tytułów utworów w indeksie.

7 O tytule i ostatecznym kształcie planowanego przez Haupta drugiego zbioru opowiadań, 
który ukazał się czternaście lat po śmierci pisarza, zadecydowała Renata Gorczyńska, 
odpowiedzialna za przygotowanie tomu do druku. Zob. R. Gorczyńska Mięszkalubogi 
szlachcic na Podolu..., w: Z. Haupt Szpica. Opowiadania, warianty, szkice, Paryż 1989, s. 19.

87 A. Madyda Zygmunt H aup t..., s. 66.

97 Zadziwiające, że część tych tekstów nie została uwzględniona w Aneksie, obok innych, 
wymienionych w nim artykułów z roku 1997 i 1998, co oznacza, że autor książki do 
niektórych recenzji nie dotarł, choć taki obowiązek na nim spoczywał. Ostateczne 
zakończenie pracy nad rozprawą, jak głosi uwaga w jej Zakończeniu, przypadło na 
„kwiecień 1998”. Zatem w bibliografii powinna znaleźć się przynajmniej w miarę 
kompletna lista tekstów opublikowanych w 1997 roku. Pominięcie znacznej liczby 
pozycji w tym przypadku doprowadziło jednak Madydę do nieusprawiedliwionych 
i trudnych do obrony wniosków. A oto lista nie uwzględnionych recenzji Pierścienia 
zpapieru: Z. Skrok Porażony pamięcią, „Literatura” 1997 nr9 , s. 57-58; D. Kulik M ozaiki 
Seurata, „Dekada Literacka” 1997 nr 10/11, s. 19; P. Śliwiński Pamięci słowo, ból, „Res 
Publica Nowa” 1997 nr 10, s. 69-71; W. Kaliszewski Przymierze z  przyszłością, „Więź” 1997 
nr 12, s. 176-179; J. Galant W  poszukiwaniu straconej tożsamości, „Polonistyka” 1998 nr 2,
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a o roz łożen ie  akcentów . Z aryzykow ałabym  tezę, że recepcja  tw órczości H au p ta  
w eszła w ko le jną  fazę, n as tąp iła  zm iana  n ie  ty lko ilościow a, ale i jakościow a. 
P rzede  w szystk im  n ie  bez znaczen ia  jest po jaw ien ie  się opow iadań  p isarza na k ra ­
jowym ry n k u  czy te ln iczym 10. W  do d a tk u  Pierścień z  papieru doczekał się już w k ra ­
ju  d rug iego , popraw ionego  w ydania , tym  razem  opracow anego  edy to rsko  przez 
A lek san d ra  M adydę, osobę jak n a jb ard z ie j w tej m ierze  k o m p e te n tn ą 11. Jest w ie l­
ce p raw dopodobne, że W ydaw nictw o C zarn e  o p u b lik u je  Szpicę, d rug i tom  opow ia­
dań  H a u p ta , k tó ry  do tąd  w obiegu o fic ja lnym  w k ra ju  n ie  z a is tn ia ł, a być m oże tak ­
że pozostałe  u tw ory p isa rza  rozproszone w p rzedw ojennych  lub  em igracy jnych  
czasop ism ach  albo zachow ane w rękop isach  (pozostaje  m ieć nadz ie ję , że w krótce 
to  n a s tąp i) . N ie do p rzecen ien ia  są te p rzedsięw zięcia  po p u la ry za to rsk ie  (a m ożna 
do n ich  jeszcze dołączyć p rzyb liża jący  sylw etkę tw órczą H au p ta  film , k tó ry  te lew i­
zja p u b liczn a  w yem itow ała n iedaw no w ram ach  cyklu  Encyklopedia sztuki X X  w ie­
ku). P esym istyczna d iagnoza  M adydy n ie  zn a jd u je  pokrycia  w rzeczyw istości, cze­
go dow odzi tem po , w jak im  przybyw a „h au p to lo g iczn y ch ” tekstów .

Jest jasne , że daleko  jeszcze do pełnego „osw ojen ia” tw órczości au to ra  Pierście­
nia z  papieru. H au p t pozostaje  nadal p isarzem  n ie  w pe łn i p rzysw ojonym , częściej 
op isyw anym  niż analizow anym . T rudno  jed n ak  przy jąć, że ci, k tó rzy  za jm u ją  się 
jego d o k o n an iam i, po p rzes ta ją  tylko na p ierw szym  k o n tak c ie  z dz iełem , n ie  p ró ­
bu jąc  w n ik n ąć  głębiej w tru d n ą  m aterię  lite rack iego  przekazu . O w szem , w iele 
głosów k ry ty k i to w is toc ie  zap is im p resji i luźnych  sko jarzeń , a pow stające teksty  
dalek ie  są od fo rm ułow an ia  jednoznacznych  w niosków  lub  całościow ych ujęć. Tyle 
że n ie jedyna  to ten d en c ja , a skoro tak , to p rzedstaw iony  przez A leksand ra  M ady­
dę ob raz  sta je  się n iekom pletny . D ziś coraz częściej p isze się o tw órczości H au p ta , 
naw iązu jąc  do tego, co na tem at jego p isarstw a pow iedzie li w cześniej in n i; cytu je 
się w ięc, w ykorzystu je  lub  po lem izu je  ze sfo rm ułow anym i już sądam i, trak tu jąc  je 
jako p u n k t w yjścia d la  w łasnych rozw ażań. W  tym  sensie  m ożna m ów ić o doko­
nującej się na naszych oczach zm ian ie  p ostrzegan ia  d o robku  H au p ta . Jego utw ory 
p rzes ta ją  być zaw ieszone w p różn i, a p isarza  nie do tyka  już syndrom  d eb iu tan ta . 
M ów iąc w skrócie, rzadzie j dochodzi do sy tuacji, gdy na tę tw órczość reagu je  się 
py tan iem : H au p t, a k to  to  taki? Powoli rów nież zaczynają  się pojaw iać prace, 
w k tó rych  tw órczość H a u p ta  stanow i p u n k t od n ies ien ia  przy  op is ie  innych  z ja ­
w isk, a także  a rty k u ły  p róbu jące  ją u jm ow ać jako  rea lizac ję  szerszego p rob lem u  
obecnego  też w dorobku  innych  au to rów  (w ten  sposób p ostępu je  w książce Formy

s. 118-120; G. Kielb Pierścień z  papieru, „Arcana” 1998 nr 3, s. 209-212; M. Rabizo-Birek 
Haupt -  nasz współczesny, „Twórczość” 1998 nr 5, s. 104-108.

10// Zasługi na tym polu ma nie tylko Wydawnictwo Czarne, bowiem trzy z zawartych 
w tomie Pierścień z  papieru utworów ukazały się również jako osobna pozycja, wydana 
w ramach serii „Współczesne Opowiadania Polskie”, zob. Z. Haupt Deszcz, Lublin 1997 
(por. też rec. tej pozycji: A. Czachowska Nieuchwytny, „Przegląd Artystyczno-Literacki” 
1998 nr 10, s. 163-167).

11 Z. Haupt Pierścień zpapieru , Czarne 1999.
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pamięci M arek  Z a le sk i12). W reszcie , rzecz n ieb ag a te ln a , tw órczość H a u p ta  zaczy­
na  funkcjonow ać też na jeszcze in n y m  po lu  odn ies ień . Z ostaje  m ianow icie  w łączo­
na w lite rack i d ia log , k tó ry  toczy z n ią  w swojej prozie  A ndrzej S tasiuk . W iele  in - 
te r tek s tu a ln y ch  odw ołań p rzynoszą zw łaszcza Opowieści galicyjskie i Dukla, ale 
g ru n to w n a  an a liza  pozw oliłaby  z pew nością odkryć m iste rn ą  sieć zależności 
w jeszcze in n y ch  u tw orach  w spółczesnego  p ro z a ik a 13.

C h o d z i je d n a k  o coś jeszcze. B ow iem  naw et jeśli p rzy jąć  zaw artą  w p racy  tezę 
o n iew ie lk im  za in te re so w an iu  p rozą  H a u p ta , to  i tak  na  tak ie j tezie  n ie  pow inno  
się p o p rze s tać , trz eb a  by p o k u sić  się o zd iag n o z o w an ie  is tn ie jąceg o  s ta n u  rzeczy. 
Te kw estie  A lek san d e r M adyda  w ogóle p o m ija , og ran icza  się do  z re lac jo n o w an ia  
sądów  w y p ow iedz ianych  p rzez  krytyków , p o w strzy m u jąc  się od k o m en ta rza . T ra­
ci tym  sam ym  z po la  w id zen ia  coś is to tn eg o , n ie  m ierzy  się ze specy fiką  om aw ia­
nego p isa rs tw a  w całej jego rozciąg ło śc i, a w ięc także  ze specy fiką  w zak res ie  od ­
b io ru . W cale  n ie  zachęcam  w tym  m ie jscu  do  za s tan aw ian ia  się nad  bo lączkam i 
typow ym i d la  l i te ra tu ry  em ig racy jn e j. O d d a len ie m  od k ra ju  n ie  d a  się z pew no­
ścią w szystk iego  w ytłum aczyć, p rzec ież  w o p raco w an iach  pow sta jących  na  em i­
g rac ji w zm iankow ało  się o au to rze  Pierścienia z  papieru  rów nież  m arg inesow o. 
C h o d z i m i o to, że w toku  rozw ażań  um y k a  gdz ieś p rzy ję ta  p rzez  H a u p ta  s tra te ­
g ia , p o leg a jąca  na  rezygnacji z jak ich k o lw iek  zabiegów  au to p ro m o cy jn y ch , n ie- 
p o d d aw an iu  się naciskom  m ód i w ym ogom  czy te ln iczego  ry n k u ; w p isana  
w u tw o ry  p rog ram ow a e lita rn o ść , k tó ra  sp raw ia , że m uszą one szukać  sob ie  d o ­
p ie ro  d rog i do  odbiorcy.

Z ask ak u je  za tem  b rak  w p racy  szu k an ia  przyczyn pow olnego przysw ajan ia  p i­
sarsk iego  do ro b k u  czy choćby  pod jęc ia  p róby  odpow iedzi na  py tan ie: „D laczego 
tw órczość Z y gm un ta  H a u p ta  w nika  w pam ięć  tak  oporn ie?” 14. Jak  w ytłum aczyć

12/M. Zaleski Formy pamięci, Warszawa 1995, zwłaszcza s. 50-66. Do tej książki Madyda 
odwołuje się w swojej rozprawie tylko raz (i to nie przy okazji omawiania sposobów 
odczytań Haupta, ale w rozdziale poświęconym analizie twórczości pisarza -  zob.
A. Madyda Zygmunt H a u p t..., s. 143). Nie uwzględnia też tej pozycji w bibliografii. 
Przykładu szerszego ujmowania pisarstwa Haupta dostarcza także opublikowany 
niedawno szkic M. Klosińskiej-Duszczyk Funkcjonalizacja przestrzeni w  prozie Zygmunta 
H aupta i Czesława Miłosza: Kresy -  Ameryka, „Przegląd Humanistyczny” 1998 nr 3, 
s. 111-122.

1 Na zbieżność między Pokerem w  Gorganach Haupta a Białym  krukiem  Stasiuka wskazuje 
M. Rabizo-Birek: H a u p t..., s. 105.

14// K. Rutkowski W  stronę Haupta, w: Z. Haupt Pierścień z  papieru, Czarne 1997, s. 7 
(przedruk artykułu opublikowanego pierwotnie w „Tekstach Drugich” 1991 nr 1/2). 
Nieuwzględnienie przez Madydę przywoływanych kwestii jest tym bardziej 
zastanawiające, że badacz sam przecież wskazywał na konieczność ich wyjaśnienia.
W poprzedniej wersji szkicu o zarysie recepcji uznał przecież, że „najważniejszym 
zadaniem stojącym obecnie przed krytyką jest odpowiedź na pytanie o przyczyny, dla 
których proza Haupta do dzisiejszego dnia nie stała się istotnym składnikiem życia 
literackiego” (s. 81).
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fenom en  „arcydzie ła  n ie  chc ianego” 15? C o zadecydow ało  o d ług iej n ieobecności 
H au p ta  w szerszym  d y sk u rsie  lite ra tu roznaw czym ? Są to py tan ia  przez A leksan ­
d ra  M adydę n ie  zadane, ale p o d skó rn ie  w tej p racy  obecne, n arzucające  się p o d ­
czas lek tu ry . Badacz p o p rzes ta je  na op isie , fak tografii, ogran icza  się do podaw an ia 
in fo rm ac ji, n ie s ta ra jąc  się w łączyć do is tn ie jących  lub  rozpocząć now ych dyskusji. 
N ie  decy d u je  się w yjść poza bezp ieczny  te ren  n iem al czysto  po rządku jących  u s ta ­
leń, po k tó ry m  rzeczyw iście sp raw nie  się porusza. W idać  to w yraźnie  w trzeciej 
części rozpraw y, w której p rzedm io tem  zain te resow an ia  M adydy  sta je  się Twór­
czość literacka H au p ta . T y tu ł tego rozdz ia łu  ob iecu je  zby t w iele. B adacz m ierzy  się 
z ca ło k sz ta łtem  spuścizny  lite rack ie j au to ra  Pierścienia zpapieru , od m o m en tu  jego 
p rzypuszczalnego  lw ow skiego d e b iu tu  po osta teczne  u k sz ta łtow an ie  osobowości 
p isa rsk ie j na  em igracji. W skazu je  is to tn e  w yznacznik i om aw ianej prozy, sięga 
przy  tym  n ie  tylko do utw orów  znanych  z w ydań książkow ych, a le rów nież do  tek ­
stów  d rukow anych  w czasopism ach . Z d radza  tu  jed n ak  zacięcie bardz ie j ed y to r­
skie n iż  in te rp re tacy jn e . S kup ia  się bow iem  głów nie na porów nyw aniu  ko lejnych  
w ersji utw orów  oraz w yszuk iw an iu  m iędzy  n im i różn ic , a także na drobiazgow ych 
an a lizach  popraw ek, n ie  zawsze z resz tą  w prow adzonych  przez  H au p ta , czasem  
będących  w yn ik iem  ingerenc ji w teksty  osób trzecich  (w tym  p rzy p ad k u  najczę­
ściej chodzi o M ieczysław a G rydzew skiego). M adyda z iście ap tek a rsk ą  precyzją  
śledzi także  w spólne e lem en ty  zaw arte  w opow iadan iach  p isarza , udow adniając, 
że n ie rzad k o  w łączał on do nowo pow stających utw orów  gotow e fragm en ty  k iedyś 
nap isan y ch  tekstów . B adacz re je stru je  zarów no językow e, jak  i treściow e zb ieżno­
ści obecne w u tw orach  H a u p ta , pokazu jąc , że aż roi się w n ich  od k ryp toau tocy ta - 
tów, co z kolei m a dow odzić is tn ien ia  p isarsk ie j s tra teg ii polegającej na ciągłej 
p rezen tac ji tego sam ego au to rsk iego  „ ja” . W  tym  k o n tekśc ie  m ało  p rzekonu jąco  
w ypada jed n ak  teza o zbieżności tego p isarstw a z tw órczością fo lk lorystyczną (ba­
dacz szuka tu  analog ii, b io rąc  pod uw agę „ fo rm uliczność  języka oraz w arian to - 
wość i ko n tam in acy jn o ść  tekstów ”).

A u to r rozpraw y sporo  m iejsca pośw ięca też u sta len io m  genolog icznym , p ro p o ­
nu jąc  Pierścień zpapieru  uznać  za cykl opow iadań  lub  pow ieść now elow ą (ze w zglę­
du  na ch rono log iczne  upo rządkow an ie  i p rzem yślaną  kom pozycję  zaw artych  w to ­
m ie utw orów , ich „w yraźną ram ę tem p o ra ln ą”, „cyk lizu jące  zakończen ie  całości” 
oraz ten  sam  „podm io t zb io ru  opow iadań , zapew niający  m u spó jność jako  w ytw ór­
ca jego g lobalnego  sen su ”). W  podobnych  katego riach  badacz  ro zp a tru je  także 
d rug i z b ió r utw orów  H a u p ta  (w kszta łc ie  n adanym  m u przez  p isarza , a nie 
w uk ład z ie , o k tórym  zadecydow ała R en a ta  G orczyńska).

N iew iele  jest n a to m ias t w rozpraw ie tez o w ym iarze stricte in te rp re tacy jn y m . 
K lucza do  p rezen tow anej tw órczości M adyda d o p a tru je  się w jej au tob iografizm ie; 
z jednej strony, badacza za jm u je  tw orzen ie  przez p isa rza  pryw atnej m ito log ii i li­

K. Rutkowski Arcydzieło nie chciane, czyli nieobecność Haupta, „Gazeta o Książkach” 1994 
nr 7, s. 5.
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te rack i ou ts id e ry zm , z d rug ie j strony , co d o b itn ie  zo staje  podkreślone  w  Zakończe­
niu rozpraw y, w yraźna jest w  p racy  sk łonność  do trak tow an ia  om aw ianej p rozy 
jako w yrazu  przeżyć au to ra , a w ięc i ź ród ła  w iedzy  o jego psychice. W szelkie spe­
ku lac je , a z n im i m am y tu  p rzecież  do czyn ien ia , są jed n ak  w  tym  p rzy p ad k u  o b ar­
czone d u żą  dozą ryzyka. M adyda nie u strzeg ł się g rzechu  psychologizm u. C hoć in ­
te resu je  go p rzede  w szystk im  H au p t-p isa rz , w  podsum ow an iu  w ażniejszy  okazuje 
się d lań  H aup t-cz low iek , co nie zn a jd u je  u zasad n ien ia  w  ciągu  m yślow ym  ro zp ra ­
wy. D ochodzi tu  do  pom ieszan ia  perspek tyw  i do końca  nie w iadom o, czy badacz 
dąży  do uchw ycenia  dy n am ik i i specyfiki p rocesu  tw órczego, czy chce poprzestać  
na s tu d iu m  ch a rak te ro log icznym . Zakończenie pokazu je , że M adyda n ie  m oże się 
zdecydow ać na jed n ą  s tra teg ię  badaw czą i ta  chw iej ność nie w ychodzi p racy  na d o ­
bre. U tw ory H a u p ta  rzeczyw iście osadzone są siln ie  w  jego b iografii i tego fak tu  
p rzy  ich in te rp re ta c ji p om inąć  się nie da. Jed n ak  łączen ie  u jaw niającej się w  tekś­
cie postaw y au tob iog raficznej z w iedzą -  sam ą w sobie o p a rtą  na k ruchych  p o d sta ­
w ach -  o typ ie  w rażliw ości em ocjonalnej au to ra  to zbyt da leko  idące uproszczenie  
(jeśli n ie  nadużycie). M am  w ątp liw ości, czy dzięk i p rzy jętej optyce „p rosto  da się 
w yjaśn ić  fragm en taryczność  [...]  kom pozycji utw orów  H a u p ta ” i nie dow ierzam  
zapew n ien iom  badacza, że w ystarczy  znajom ość k o n k re tnych  faktów  b iograficz­
nych, a „w szystko s tan ie  się jasne. Z rozum ia le  stan ie  się także i to, iż w  om aw ianej 
p rozie  n a rra to r  n ieu s tan n ie  m an ifes tu je  w ycofanie się w  sieb ie  i zam kn ięc ie , co 
oznacza h erm etyzację  jego osobow ości” 16.

W  św ietle całości rozw ażań jest to tru d n a  do zaakcep tow an ia  p u en ta . Tym  b a r­
dzie j, że pozostaje  n ie jasność  jeszcze w jednej spraw ie. C zy ta jąc  p racę  A leksandra  
M adydy, n ie ła tw o  m iejscam i zrozum ieć , jaki cel przyśw ieca! au torow i podczas jej 
p isan ia ; czy badacz  dąży  do  nam acalnego  po tw ierdzen ia  d o tąd  często  w różnych 
w ypow iedziach  form ułow anej, ale nada l in tu icy jn e j, tezy o w ysokiej w artości p i­
sarstw a H a u p ta , czy, w ręcz p rzeciw nie, p ragn ie  zachęcić  do zw eryfikow ania tego 
sądu . B rak  w tej kw estii rozstrzygn ięć  rzuca  się jed n ak  cien iem  na końcow e u sta le ­
n ia , k tó re  n ie  zy sku ją  w  ten  sposób na przejrzystości. S tanow i to  też dysonans 
w całości pracy, k tó ra  w  zam yśle m iała  dążyć do m ożliw ie n a jb ard z ie j p recyzyjne­
go op isu . C elem  rozpraw y nie było chyba pozostaw ian ie  m im ow olnych znaków  za­
py tan ia . B adaw czy rekonesans m ial ograniczyć się do  zeb ran ia  is tn ie jącej w iedzy 
w jedną  całość i stw orzen ia  w ten  sposób pożytecznego źród ła  in fo rm acji d la  każ­
dego, k to  zechce z n iego skorzystać.

W ypada zatem  jeszcze raz podk reś lić  nie tyle p ion ie rsk i, ile podsum ow ujący  
c h a ra k te r  tej pracy, stanow iącej p u n k t do jścia  pew nego e tap u  lite ra tu roznaw czych  
zm agań  ze z jaw isk iem , k tó rem u  na im ię  H au p t. M adyda uporządkow ał fragm en t 
em igracy jnego  arch iw um  i n ap isa ł z tego sp raw ozdan ie , odkurzy! i posegregow ał

16/ A. Madyda Zygmunt Haupt..., s. 165, 166.
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rozproszone k a rtk i, pow kładał je do odpow iedn ich  teczek, żeby stw orzyć w ystar­
czające zap lecze i u ła tw ić  dalsze poszuk iw an ia. A u to ra  in teresow ało  raczej dom y­
kan ie  sta ry ch  szuflad  n iż  w yznaczanie  now ych obszarów  badaw czej eksp loatac ji. 
T eraz  jed n ak , skoro p o rządk i już za nam i, po ra  otw orzyć szeroko okna i w puścić  
nieco  św ieżego pow ietrza. Z agadka nada l czeka na swoje rozw iązanie.

Magdalena MISZCZAK
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